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w  P i ą t e k  dnia  11. P a ź d z i e r n i k a . 1844.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9 .  Października.
P rzy b y ł  tu: C esarsko rossyjski T ajn y  R adz-  

ca i Senator K o w a l e w s k i  z Akwizgranu.
W y je c h a l i :  N a c ze ln y  Prezes p row iu cy i  P o ­

znańskiej,  von B  e u r ni a n , do  Poznania;
Cesarsko-rossyjski R zecz y w is ty  T a j n y  R adz-  

ca i członek R ad y  Państwa X ią ię  D r u c k i -  
L u b e c k i  do Petersburga.

Z B e r l i n a . —  (Z Gaz. W r o c ł . )  —  N a przed­
stawienie dramatu G u lzk ow a  »Pngaczew« inten-  
dautura teatrów królewskich zezw alać  nie chce  
i pomimo w szelk ich  w  lej mierze przedsiębra­
n ych  zab iegów  ulegnie zapew ne sztuka ta tem uż  
lo sow i w  Berlin ie ,  któremu już uległa przy  
d w u ck  innych dworach niemieckich. Przedmio­
t y  z kistoryi rossyjskiej zaw sze  na scenach nie­
mieckich nadzw yczaj delikatną są materyą j s k o ­
ro się nie ukazują przecedzone w  fi lozofii tea­
tralnej Ratipacha albo w postaci opery  w  roz­
czulającym adażio cierpienia carów  opłakującej,  
już drogę do sceny  niemieckiej same sobie za­
tarasowały. R  e k 1 a in a Cy  e —  to fatalne s ło w o  
nie jeden płód literatury i teatru przygniotło.

Z W  r o c ł a w i a ,  d. 3 0 .  W rześn ia .
(G azeta  A k w i z g r . )  —  Przed kilku dniami 

donosiła G a z e t a  W  r o c ł a w s k a  z Berlina, że  
w  ministeryuin spraw w ew nętrznych  takie p o ­
czyn iono  urządzenie , iż p r e z y d y u ,„ p o lj_ 
c y i  od czasu do czasu o d u c h u ,  j a k i m  l u d

j e s t  p r z e j ę t y  i jaki się w  miejscach publicz­
nych  o b ja w ia ,  raporta składać winno. P o d o ­
bne urządzenie, jak wtdać i tu ma miejsce. 
1 iekarze tutejsi dawali nie daw no  cz łon kow i  
cechu  sw ego  a teraz zastępcy p rze łożonego  re­
prezentantów Panu L u d w ig ,  w  uznaniu zasług  
jego ok o ło  spraw piekarskich festyn w  hotelu  
pod «zło!ą gęsią,« na którym dość w ołuom yśln ie  
się o d zyw a n o .  M ianow icie  jeden z  o b ecn y ch  
w zabranym glosie napomknął coś o  w y m i e c e ­
n i u  s t a r e g o  k w a s u  i kilka takich frazesów  
piekarskich na w y d rw ien ie  dotych czasow ych  in-  
s ,y tu c y i  obyw atelsk ich  użył.  Nazajutrz Prezes  
p olicy  i przez inspektora G i e s e ,  któremu po  
aresztowaniu Pana P e l z  takie delikatne m issye  
powierzane b y w a ją ,  dokładniejszych zasięgnął 
w iadom ości o  d u c h u  i s p o s o b i e  m y ś l e n i a  
biesiadników. Jakkolw iek  c e l ,  k tóry władza  
Przy  tein ma na oku , nic jest m o ż e  szkodliw y,  
sposobu  jednak pochw alać  uie możemy. P o licya  
nie kwalifikuje sic na t o , ab y  b y ć  barometrem  
opinii p u b liczn ej; o  czern ona donieść może, jest 
ly łko  j e d n ą  opiu ią , n ie  zaś opinią. —  P r z e d  
kilku duiaini zap ozw au o  tu autora p ew n eg o  do  
biorą p o l ic y i ,  aby się od  niego dow iedzieć, pod  
jakim znakiem on w  gazetach tutejszych arty­
k uły  sw o je  umieszczać każe i c zy  on to auto­
rem artykułu o świadectwach procederu. Autor  
w y zn a ł  bez ogródki, iż się rzecz istotnie tak ma 
i ze w spom niany artykuł z  pod jego pióra w y ­
płynął. W sz a k z e  —  p ytam y się —  czy  s łuży
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policvi praw o wyszukiwania autora jakiej roz­
praw y bezpośrednio z pomiędzy liczby piszących 
i  odgrażania polubownie każdemu cyłacyami 
i  karami pieniężnemi, aby go do zeznania p rzy ­
musić? Podobnego obejścia się doznawali u nas 
nie raz i bez tego już dość upośledzeni literaci; 
doradzają im w ięc, żeby się w poczet obyw a- 
teli wpisać dali, aby  temu zapobiedz, żeby ich 
policya z miasta oddalać nie mogła. —  Niesie 
pogłoska, że redaktora wychodzącego w Lipsku 
pisma »Freikogeln<c M aurycego B a u s c h k e ,  
w  Berlinie do więzienia wtrącono. P. Bauschke 
przed niejakim czasem tu p rzebyw ał, odjechał 
jednak , ponieważ się dowiedział, ze go tu chcia­
no  jako wspólnika Pana Pelz aresztować. Za­
miast zaś coby do Lipska schronić się miał, udał 
się do B erlina, gdzie go policya natychmiast 
przytrzym ała.

Z n a d  P r u s k i e g o  R e n u  d o l n e g o ,  dnia 
30 . W rześnia. —• W racający z T rew iru  piel­
grzymi przynieśli wiadomość, że przy  wejściu 
licznej processvi z Luxem burga, na czele której 
by ł X. Biskup Laurent, między gminą pielgrzy­
mującą przed bramą do gorszącej przyszło sprze­
czki,) która taki spowodowała natłok, że ko­
bietę jedną na śmierć zguiecono. l»ówuocześnie
r o z p o c z ę ł a  się m ię d z y  p o b o ż n e m i s z k a r a d u a  bi­
jatyka — tak przynajmniej donosi J o u r n a l  d e  
F r a u c f o r t ,

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. W rześuia,

Rqda A dm inistracyjna, na posiedzeniu swem 
dnia 121/24. W rześnia r. b., m ianowała księdza 
Antoniego Fijałkowskiego, Sufragana dyeeezyi 
Płockiej, Prałatem proboszczem przy katedrze 
P łockiej, i księdza W incentego Michałowskie­
go , dotychczasowego komendarza przy kościele 
parafialnym w mieście Rajgrodzie gubernii Au­
gustowskiej, proboszczem tegoż kościoła.

H e r o l d y a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  —  
W  dalszym ciągu uwiadomienia swego z dnia 
22 . M aja (3 . Czerw ca) 1813 . roku, podaje do 
powszechnej wiadomości, że Najj. Ban, najrni- 
łościwiej nadać raczył dyplom , zatwierdzający 
szlachectwo dziedziczne i na używanie herbu 
wylegitymowanemu z tytułu nabytego przed 
ogłoszeniem praw a, a mianowicie, z artykułu 
17go ustępu.; Brykczyńskiem u Bogusławowi 
Bonawenturze Antoniemu, 3ch imion, herbu 
L ub iczobra ; oraz dyplomata na szlachectwo 
dziedziczne, uabyte po ogłoszeniu prawa i uży­
wanie herbu, osobom następującym : Bóttcher

W ilhelm ow i h. Cios. Le Brun Alexandrowi, 2ch 
im ion, h. Zgoda. Dewison Antoniemu b. Źró- 
dłosław. Emich Ludwikowi h. Krzyżak. G nia­
zdowskiemu Piotrowi h. Gniazdowa. Ike K aro­
lowi Albrechtowi W ilhelm ow i, 3ch imion, h. 
Duninowski. Lipińskiemu W ilhelm owi h. Bez- 
trwogi. Młokosiewiczowi Franciszkowi h .Fuen- 
girola. Phul Eugeniuszowi h. Phuł. W oelk e  
Antoniemu h. Heleniec. W rześniew skiem u J ó ­
zefowi h. W rześnia. — Działo się na posiedzeniu 
Heroldyi, w W arszaw ie d. 13 .25 . W rześn. 1844 .

Członek R ady Admiuistracyjne'j Prezes He­
roldyi Rzeczywisty Tajny Radzca i Senator, 

Alexander Hr. W a l e w s k i .
Za dyrektora kancellaryi Assessor Heroldyi, 

Konrad H r. W a l  e w sk  i.
Naczelnik wydziału kontrolli, 

Roman D o r a t b .
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dn. 2 . Października.
Książę Joiuville p rzyby ł wczoraj nocą, o go­

dzinie wpół do pierwszej do H aw ru , gdzie go 
się nikt niespodziewał. W ypocząw szy sobie 
przez kilka godzin w pałacu admirałicyi, poje­
chał do Rouen extrapocztą, aby stanąć jeszcze 
przed wyruszeniem parowego pociągu do Pa­
ryża , t ak,  iż już wczoraj tutaj stanął. Parow a 
korw eta »Pluton« miała wczoraj wieczorem 
z  Hawru do Cherburga odbić, aby  się połą­
czyć z flotyllą, która królowi w podróży jego 
do Anglii tow arzyszy Książę wkrótce po 
przybyciu swem odwiedził ministra m arynarki 
z wiełkiein tegoż zadziwieniem. Dopiero pó­
źniej udał się do familii królew skiej, do St. 
C loud.

W iadom o już teraz, że Ben Salem, Ben 
Kassem i jeden jeszcze dowódzca stanęli na 
czele zamierzonego rokoszu K abylów w okoli­
cach Dellysu. Dn. 21 . stanęli obozem z 2 0 0 0  
Kabylów i około 2 0 0  koni pod Sidi Naman, 
w bliskości targowiska w Sebt. Lecz dnia 22 . 
w chwili, kiedy stanowcze kroki uczynić mia­
no , powstała niezgoda między dowódzcami, 
którzy się też ani pogodzić nie mogli. W ie lu  
prócz tego Kabylów wzbraniało się w yruszyć 
przeciw Francuzom , których zemsty się oba­
wiali, a naczelnicy pokolenia B eni-R aton  ro­
bili co tylko było w ieh m ocy, aby zbunto* 
wanycli współziomków nakłonić do rozejścia 
się. —- Ku wieczorowi większa część zebr** 
nyołi Kabylów rozbiegła się w istocie i op11* 
ściła owych trzech naczelników. Ben Salein 
miał tylko jeszcze 2 0 0  pieszych i 2 0 0  konnych, 
Ben Kassem również tylko 150  ludzi p r*y so" 
bie. Naczelnicy Beni-Ratenów byli wciąż jesz-
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cze p rzy  nich, ab y  ich odwieść od tak n ieroz­
sądnego przedsięwzięcia. W s z y s tk ie  poko le­
nia powróciły  wreszcie, a cały zamiar pow sta ­
nia skończył się takim sposobem na uiczem. 
N o w a  zatem w y p ra w a  przeciw krajowi K aby-  
lów będzie raczej przechadzką wojskową jak  
p raw dziw ą wojną; spodziewają się pow szech­
n ie ,  że nie przyjdzie ani do  bitwy.

A bd-el-Kader,  k tó ry  znajduje się u  p o ko le ­
nia B e n i -S n a c e u ,  nie daleko od posiadłości 
hiszpańskiej Melilla, stracił podobno  wszelką 
nadzieję i jest w wielkiej biedzie. T y lk o  zna­
czenie jego jako marabut spow odow ało  Beni- 
Suacenów  do płacenia mu dobrow olnej dan iny ; 
ma blisko 1 0 0  ludzi p rz y  sobie , z k tó rych  w ię­
ksza część choruje na feb rę ,  gdyż podczas tej 
całej złej p o ry  by ł p rzym uszonym  obozować 
ze  swymi ludźmi, końmi i mułami po miejscach 
m okrych  i baguistych. Załoga obozu  pod  Lalla 
M agruia zaopatrzoną jest teraz sowicie w w o ­
d ę ;  znalazła wśród obozu  źród ło ,  które je'j 
w y b o rn e j  w ody  w  znacznej ilości dostarcza.

Z d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
Stosownie do P r e s s e  ra ty f ikacya  trak ta tu  

p o k o ju  ze s trony  Cesarza M arokańskiego onc- 
gdaj już do P aryża  p rz y b y ła ;  ale stosownie do 
listu z O r a n u  obaw iać się na leży ,  że pokój 
z M arokk iem  długo nie p o t r w a , k iedy  dla w o j­
ska  cesarskiego ciągle zbiegów i awanturników , 
k tó rym  złote góry obiecywano, w erbują .  Podług 
ostatnich doniesień z A l g i e r u  naw et całe p ań ­
stwo M arokańskie  w  stanie rew olucy jnym  z o ­
stawać ma. Mieszkańcy miast,  t. j. konserw a­
tyści M arokańscy , są na  stronie C esarza ,  ale 
niższe klassy ludności Berbery jsk ie j  w  takiem 
wzburzeniu  i tak do buntu  pochopni,  iż ostate­
cznych  skutków  tego nikt naprzód oznaczać nie 
umie. F ra n cy  a w śród  takich okoliczzości p rzy ­
najmniej 6 ,0 0 0 c z n y  korpus  nad granicą u trzy ­
m yw ać będzie musiała. G dzie się A bdel K ad e r  
teraz o b rac a ,  tego n ik t nie wie. Ma on się 
krzątać na p o łudn iu ,  zaś Basza zL a ra c l ie  tw ier­
dzi,  że Emir ścigany przez czarną gw ardyę  ce­
sa rską ,  do  pustyni uszedł. O baw ia ją  się, żeby  
now ej nie przedsięwziął w y p ra w y  do Algieryi, 
chociaż n iezawodną, i e długo trwającego po-  
^ s tan ia  już nie zdoła uorganizow ać, jeżeli mu 
stan rzeczy w  M arokko  pom ocnym  nie będzie. 
W p ł y w  jego ciągle się u trzym uje ,  a tak poko­
lenie Beui Snazen pomoc mu ofiarowało. Nie 
ma on teraz nad 4 0 0  ludzi około siebie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Października.

Dziennik L i m e r i c k  R e p o r t e r  zawiera 
U stępu jące  sprawozdanie z podróży 0 ’Counella

do  D a r ry n a n e :  » S koro  się ty lko  dowiedziano, 
którą drogą oswobodziciel pojedzie , poczyn io ­
no  zaraz w m iastach , k tó rędy  miał przejeżdżać, 
różne przygotowania na przyjęcie jego. W  kil­
k u  miastach postroił lud dom y  wieńcami z b lu ­
szczu i kwiatów, wzniósł łuki tryum falne na  uli­
cach i przyjm ował swego przyjacie la  i ob rońcę  
z nieopisaną radością. W  R oserea  odby ło  się 
dniem pierwej liczne zgromadzenie, na k tórem  
uchwalono adres z powinszowaniem. W  dzień 
p rzy jazdu  wyszła liczna deputacia naprzec iw  
O ’Connellowi i w prow adziła  go do miasta, 
gdzie wszystkie dom y gałązkami i kwiatami 
b y ły  ozdob ione ,  a ulice tak  pełne ludzi,  iż p o ­
jazdy w śród  radośnego ludu ledwo się z miejsca 
ruszać mogły. Adres odczytał ksiądz katolicki,  
a O  Connella odpowiedź trafiła do  serc w szy ­
stkich słuchaczy. W y n u r z y ł  on najpewniejsze 
nadzie je ,  zw racał uw agę na konieczność oduo- 
w ionych usiłowań i nieustannej gorliwości, o- 
świadczył,  że według zdania jego tw orzy  się 
teraz dzielna partya  federacyjna i zapewne w n e t  
się rozwinie; dodał jednak , że na ród  Irlandski 
własnym tylko usiłowaniom zaufać może i ani 
chwili zaniechać nie pow in ien ,  ab y  I r la n d y ą  
znów  tern zrob ić ,  do czego ją losy pow ołały .  
W  Nenagh podobne  spotka ło  go przyjęcie. P o  
południu w yjechała naprzeciw  niemu deputacya 
w  czw orokonnym  pojezdzie z jeźdźcami n a  
p rzo d k u ,  a za nią postępowały  cechy z chorąg­
wiami w  13 powozach. O  godziuie 6 p rz y b y ł  
O ’Connell do miasta, gdzie go licznie ze b ra n y  
lud całego hrabstw a z okrzykam i przyjął. D e ­
putacya oddała mu adres z powinszowaniem, 
na  k tó ry  oswobodziciel nader  w ym ow ną da ł  
odpowiedź. Pomiędzy innemi tak mówił:  »U da- 
ję się teraz na kilka tygodni do mego mieszka­
nia w  górach; pozw olę sobie ty lko  3 0  dui spo« 
czynku, ale i w  tym  czasie zajmować mię ty lko  
bcdzie myśl o ojczyźnie. C h a r ty  moje ir land­
zki nie b y ły  n igdy w lepszym stanie ; mam ja  
3 0  par  najlepszych chartów  w  świecie. (O klask ,  
jeden głos: radbym  b y ł ,  gdybyśm y nimi Peeła  
poszczuć mogli! śmiech.) T y lko  miesiąc b ę d ę  
w  oddaleniu, a skoro p o w ró c ę ,  objeżdżać b ę d ę  
kraj k rok  za krokiem. Zamyślam w tedy  w  d r o ­
dze mojej w ejrzyć ludow i w  oczy ,  ab y  zoba­
czyć ,  czy  jest rzetelnym i czy mu mocno zau ­
fać mogę. ( O k r o p n y  oklask i w o łan ie ;  Pójdzie­
m y za T o b ą  aż n a  śm ierć!)  T ak  jes t,  zacznę 
od miejsca mego urodzenia Cahirciveen, a ztam 
tąd udam się do  Killamey, Lem ericku  i Nenagh, 
gdzie najlepszą mowę mieć zamyślam , jaką 
k iedy  w życiu roojern miałem, Z (amtąd udam 
się do T oom evary ,  gdzie mię znów czeka ro~
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skosz spotkania się z W a m i ,  a potem wrócę do 
Dublina. K rok  za krokiem będę  postępował i 
b ada ł ,  jakiego usposobieuia jest naród irlandzki, 
czy  jest rzetelnym i pew nym . Spostrzeżenia 
tam uczynione w ykażą  mi, czy  postanowienie 
m oje  dokonania sp raw y  przedsięwziętej usp ra ­
wiedliwić się da. T a k  je s t ,  spnścić się na W a s  
m ogę , na W a s z ę  spoko jność ,  na  W a s z ą  ule­
głość słowom moim. Ach, jak p rzy jem ną spra­
w ia  mi radość ta myśl,  ze waleczny > w ielko­
duszny  i w ierny naród Iriandyi na  mnie polega, 
słowom moim ucha d a je  i rad y  mojej słucha. 
N adew szystko  cieszę się ,  ze lud zachowuje się 
spokojn ie  i umiarkowanie, i ma postanowienie 
takim pozostać. ( W o l a n i e :  Jesteśmy takimi! 
i oklask.)  T a k  jest, wiem iż takimi jesteście; 
w iem , że niczego nie zaniedbacie ku  zachowa­
n iu  pokoju .  Przedewszystkiem strzeżcie się 
sideł i łapki szpiegów i donosicieli.« —  Późno 
w  wieczór stanął O ’Connell w Limericku, gdzie 
p rzed  oberżą już ogromne massy ludu nań cze­
k a ły .  W  drodze usiłował lud z radości w y- 
prządz konie z pojazdu jego i zaciągnąć go do 
dom u zajezdnego, co oswobodzicielowi nader 
n ieprzyjemnie było . N azaju trz  rano  miał m o­
w ę do ludu z o k n a ,  w  której rzek ł:  » P o  raz
p i e r w s z y  w  ż y c i u  in o je in  ż a l ić  s ię  m u s z ę  n a  llld
Limericku. W c z o r a j  wieczorem chciano mi 
konie w yprządz  i tu mnie zaciąguąć. M ocno  
mi się to nie pod o b a ło ,  a to z dwóch przyczyn. 
N ajp rzód  pojazd na to z rob iony , aby  go zw ie­
rzęta ciągnęły, a ja niechcę , aby  lud  zwierzęta 
z  siebie robił. Zamiast charak ter  jego poniżać, 
s tarałem się z a w sz e , aby  go podnieść i napoić 
go uczuciami własnego szacunku. Takie c ią ­
gnienie wozu nie przystoi ludziom, a miano­
wicie mężom wolnym. (G łośny  oklask.) D rugą  
p rzyczyną  mego oporu  było  niebezpieczeństwo. 
G dybym  W a m  się by ł  dał wczoraj ciągnąć, 
a k tóry  z W a s  by ł się potknął lub upadł,  n ieby 
życia jego nie by ło  mogło ocalić. Dla tego nie 
dopuszczę n igdy, abyście mnie jak konie c ią ­
gnęli. (G łośne okrzyk i.)  —  W y ła ja w szy  W a s  
(śmiech) o co się jednak jak widzę nie bardzo  
gniewacie, powiem W a m  też teraz coś p rz y ­
jemnego o tryumfie odniesionym nad niespra­
wiedliwością naszych nieprzyjaciół. Powrócono 
mię W a m  z więzienia. (O k rz y k  az do ogłusze- 

. n ia .)  -—. Pomimo wszelkiego sfałszowania sądu 
przysięgłych nie mogli mię tam zaczyniać. —  
Sprawiedliwością sp raw y  naszej zwyciężyliśmy 
ic h ,  tudzież spokojnością ludu  mego podczas 
mego uwięzienia. Postępow anie  W a sz e  b y ło  
w z o ro w e ,  i bez pochlebstwa tw ie rdzę , że nie 
masz podobnego  narodu  na ziemi. Za W a s z ą

sprawę wytrzymałem więzienie i za W a s  wstą­
piłbym na rusztowanie.- Jeszcze jednej rzeczy 
winszować sobie możecie, t. j. przystąpienia 
O ’Brieua do sp raw y  naszej. T rzyk ro tne  hu rra  
dla niego! (W e z w a n iu  temu odpowiedziano 
z uszanowaniem). Powiem W a m ,  co W a m  
obadw aj radzimy. Pom iędzy  niższą policyą 
są zd ra jcy ,  k tó rzy  W a s  podejść i krew  W a sz ę  
za  pieniądze sprzedać chcą. W ie rz c ie  mi na 
s łow o ,  (a  zdaje mi się , żem W a m  nigdy nie 
sk łam ał),  że n ic ,  co się światła b o i ,  spraw ie  
Iriandyi korzyści przynieść nie może. M y ,  
wierni W a s i  przyjacie le ,  zchodzimy się w duiu  
jasnym  i me dążym y do tajemnic. Mam jesz­
cze więcej do powiedzenia. Zniesienie Unii 
zbliża się. (Długie okrzyk i radości). W i e lu  
znakomitych Protestantów pochwaliło system 
federacy juy  i wstąpiło w szeregi nasze. W i ­
tamy ich jako Ir landczyków  i braci. Jeźli tak 
połączeni w praw nej naszej walce w y trw am y , 
natenczas zaiste niedalekim jest dz ień ,  w  k tó­
rym  parlament nasz u jrzym y a Irlaudya  znów  
tern będz ie ,  do czego ją Bóg i natura p rz e z n a ­
czy ła ,  t. j. będzie bogatą, szczęśliwą i wolną." 
(Długie i huczne ok rzyk i) .  Oswobodziciel 
cofnął się po tem , a nie zadługo w dalszą puścił 
s ię  d r o g ę .  D n i a  2 5 .  c h c e  O ’C onnell  zuów sta­
nąć w Dublinie na obory .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dn. 2. Października.

O sta tn ie  wiadomości z nadgranicznych h i­
szpańskich p row incy i są dość zaspakajające. 
N ie mówią już ani słowa o  mniemanym ro z ru ­
chu karlistowskiego stronnictwa w Nawarze, 
zdaje się n aw e t ,  że wszelkie daw nie j rozsie­
w ane wieści o niewątpliwym w ybuchu  nowych 
zaburzeń w kraju  B asków , były  li tylko w y ­
nalazkiem ludzi,  k tórzy  w tern znajdują b e z p o ­
średnią i osobistą k o rzy ść ,  utrzym ując rząd 
w ciągiem wyprężeniu.

O d  czasu jak w Mataro kilka osób p rz y trz y ­
m ano , spokojność publiczna w Katalonii nie 
została zaburzoną. Zdaje się , że ow e aresta- 
c y e ,  w  których  się, jak  w iadom o , kilku u rzę ­
dników uwikłało, w y w o ł a n e  zostały przez niepra­
w n y  opór  przeciw naborom  do wojska. Z wiel­
ką czynnością w ybadują  teraz na drodze sądo­
wej wszystkich przytrzym anych.

W  B arcelonie  życ ie  p rzem y s ło w e  i handlo­
w e  coraz raźniej i pomyślniej się rozwija.

K i  e m c y.
G azeta  W e z e r s k a  donosząc z L i p s ^ a 

o samobójstwie księdza katolickiego L i e b ‘ s(  
w  Czechach pow iada: Liczba duchem p ro te­
stantyzmu ożyw ionych i do  przejścia gotowych

i
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(jeżeli żądania icli nie będą  usłuchane) coraz 
bardziej się powiększa i rozciąga się od wsiów 
Szwajcaryi saskiej az do G obel i Leitiueriz 
w głębi Czech.*) —  Mężowie ci do w iary  luter- 
skiej skłaniający nie dążą wprost do  odłączenia 
się od kościoła katolickiego, lecz domagają się 
t y l k o  następujących punk tów : 1) komunii św. 
pod  obiema postaciami; 2 )  zniesienia celibatu; 
3) zaprowadzenia języka  niemieckiego przy  n a­
bożeństwie; 4 )  wolnego używ ania  biblii i 5 )  
zniesienia spowiedzi zauszuej.—  Ponieważ k o ­
ściół katolicki na podobne  żądania żadną miarą 
z e z w a l a ć  nie może, więc w  bliskiej przyszłości 
ważnych, w ypadków  spodziewać się powinniśmy.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 11. W rześn ią .
Nie można zap rzeczyć ,  że ciągłe slosuuki 

z E u ro p ą ,  rad y  udzielone przez najdoświad- 
czeńszych mężów stanu, i konieczne wymagania 
epoki, zmusiły T urc ją  wejść chociaż cokolwiek 
w kolej ogólną postępującej cywilizacji; tak np, 
rząd .turecki zaczyna patrzyć okiem opiekuń- 
czem na rolnictwo swego kraju. Zaprzeczyć 
jednakże nie m ożna ,  że dotąd jeszcze każdy  
krok  dążący do ulepszeń, każdy  k ierunek  ku 
nowościom, ku  potrzebom naszego czasu, w y .  
wołuje w alkę z najnieprzyjażniejszemi żyw io­
łami, dow odem  tego postępek M ehm cd Ali b a ­
szy z radą zdrowia. —  N ie  potrzeba tu w spo ­
minać, że delegowani rady  zdrowia, którym on 
dymisje udzielił, są ludźmi zas łuźonem i; ich 
staraniom wiuua to T u rc ja ,  że od  lat kilku 
Konstan tynopol nie by ł przez  zarazę naw ie­
dzany, Je dnakże  nie w szyscy myślą tu ,  że 
nierozwaga i p rędkość M uszyra Mehrned Ałego 
b a s z y  stała się przyczyną dymisji rady  zdrowia 
i wynikłej z tąd korespondencji dyplomatycznej,  
ale widzą w tern skry te  działanie ministra skar 
bu, któremu budżet tej instytucji,  w ynoszący 
9 5 0 ,0 0 0  piastrów, nie podobał się, ponieważ 
z niego nie mógł ciąguąć jak  z kąd inąd sw o­
ich zysków.

— Poseł francuzki ma nowe zatargi z portą; 
żądał on zadość uczynienia za zniewagę uczy ­
nioną konsulowi francuzkiemu w Bagdadzie, pa ­
nu L ó w e-W eim ars ,  a le zdaje się, że jego sta­
ranie na nic się nie przydało. T u rc y  tak tę 
okoliczność objaśniają: p an L ówe-W eim ars
miał na spacerze uderzyć kilka razy  szpicrózgą 
jakiegoś poważnego starego em ira, k tó ry  uiu 
stał na drodze. Emir wezwał świadków w y-

*) N a w e t  gaze ty  protes tanckie  znak  zapytan ia  do 
tej wiadomości d o łącza ją  i będzie oua zapew ne ró ­
wnie f a ł s z y w ą  j 0|£ wiadomość o prze jśc iu  Bis­
kupów- Uuiackich  w W ęgrzech do kościoła grec­
kiego.

padku, udał się z niemi do gubernatora, R eszyd  
Baszy, i podał skargę wielu podpisami opatrzo ­
ną. Basza pożegnał skarżących się, dając im 
do zrozumienia, że samo podanie  skargi jest 
dostatecznera, i prosił pana L ó w e - W e im a rs ,  
b y  ten p rzy k ry  w ypadek  mógł załatwić. F r a n ­
cuzki konsul oświadczył, że gotów jest to u cz y ­
nić, wezwał do siebie emira, przeprosił,  w rękę  
pocałował i oświadczył, że nie wiedział, iż tu r­
ban  zielony emirów oznacza, podał mu nawet 
szpicrózgę, b y  emir zupełne zadość uczynienie 
o trzym ał. Zdawało się , że rzecz już jest za­
ła tw iona; ale francuzcy ku p cy  dowiedziawszy 
się o te in , zaczęli czynić w yrzu ty  konsulowi, 
że przez podobne  ustąpienia honor  narodu  znie­
waża, i wymogli na nim, że ten podał żądanie 
do gubernatora , b y  oddalono kilku praw ników, 
k tó rzy  byli przylomuemi wspomnianem u p o ­
wyżej czynow i i skargę emira podpisali. —  
Zw racam y ty lko  uwagę, że niniejsze w ystaw ie­
nie tego w ypadku  jest przez  T u rk ó w  uczynione.

—  Polecono k iedyś Baszy ze Skodra, b y  
rozstrzygnął p raw a C zarnogórców  do posiada­
nia dwóch w ysp  Lessendria i Yranina, ale p o ­
nieważ ten w ydan ie  w y ro k u  zw lekał ,  prze to  
Porta  rozstrzygnięcie tej spraw y poleciła B aszy  
Hercegow iny, rozkazując mu przestrzegać, aże­
b y  przez ten czas spokojność na granicy C z a r ­
nogórców zakłóconą nie została. M oże być,  
że oddalenie nienawistnego i z ł o ś l i w e g o  Baszy  
ze S k o d ry  zmniejszy powtarzające się ciągle 
najazdy C zarnogórców  na T u rc ję .  —  Em in 
Basza, dy rek to r  szkoły  wojskowej, wrócił nie 
d aw n o  do A lbanji;  ma on tam w yk o n ać  dw a 
polecenia: 1) rozdzielić skąpe wynadgrodzenia, 
przez portę  udzielone rajasom Macedonji i A l ­
banji,  2 )  uorganizować now ą administrację, ty ­
czącą się handlu, rolnictwa i przemysłu. S y ­
stem len zależy n a  w yborze  z ludu  bezpła tnych 
podkom isarzy ,  k tórych strzegą nadkomisarze, 
zostający znow u pod okiem prow incjonalnych  . 
inspektorów. System ten zastosowanym jest 
także do w yznań  i w ychowania.

—  W c z o ra j  sultan i wszyscy  ministrowie 
udali się do szkoły medycynyr w  G ala ta -S era i ,  
b y  być  przytomnemi, jak w łatach daw nych, 
examinom, odbyw ającym  się przed wakacjami. 
Chociaż odległość tego zakładu od pałacu jest 
b a rdzo  mała, a droga nie jest w ygodną dla po ­
wozów, gdyż po trzeba przebyć wysoki wzgó­
rek, jednakże sułtan przeciw  swemu zw ycza­
jowi, udał się tam w karecie. Przejechał część 
przedmieścia Pera w pow ozie  dość bogatym 
zaprzężonym  czterema końmi, któremi sam p o ­
woził, k tórych  raczej lejce trzymał w  ręku, al-



bow iem  w ielu  m asta lerzy  szło pieszo i p ro w a­
dzili konie na drogę, gdy  k ló ry  z nich się cofał. 
T o  użycie przez su łtana tego sposobu  przejażdż­
k i w ygodniejszej i mniej m ęczącej jak  konna, 
jego cera b lada i jego oczy  ob łąkane cokolw iek, 
co  w szystko m ożna by ło  widzieć, pow óz b o ­
w iem  b y ł na pól otw artym ^ upow szechniły  tu  
p rzekonan ie  o sm utnym  stanie zdrow ia sułtana. 
Je d n ak ż e  w idać, ze nauk i i um iejętności nie są 
b ez  w dzięku  dla niego, albow iem  aż do piątej 
p rze d łu ży ł posiedzenie i b y ł przytom nym  exa- 
m inom  z rozm aitych nauk  w tej szkole w ykła­
danych . W szy sc y  professorow ie zgadzają się, 
że by ł bardzo  przyzw oitym  i że dowiódł c ie r­
p liw ości i uprzejm ości, k tóre ty lko  objaśnić mo- 
ż p a now ością przedm iotów  rozbieranych  i isto­
tną chęcią ośw iecenia się.

D o  usług , jak ie  ta szkoła T u rc y i oddała d o ­
dać  należy łe k c y ę , ja k ą  peryodycznie co ro k  
d a je  ona m łodem u m onarsze T u rcy i. N ie m ała 
to  zasługa tego zak ład u , bardzo  b y ć  może b o ­
w iem , że te peryodyczne exam iny  odk ryw ając  
m u ty le  rzeczy  n ieznanych natchnęły  go chęcią 
kształcen ia się. L a t tem u dw a wziął do  służby  
sw o je j m łodego T u rk a , bard zo  uksztalcouego, 
b y  go n a u c z y ł po  francusku  i ro z p o c z ą ł p rz y ­
najm nie j jego  edukacyą ; zapew niają ju z , że 
b a rd z o  k o rzy stn a  zm iana objaw iła się  w  jego 
um yśle. A le na nieszczęście o so b y  go o tacza­
ją c e , zauszn icy , m in istrow ie, są pogrążeni w  
ciem nocie po  w iększej części, a  do tąd  jeszcze 
pokolen ie w sleczue czy li konserw atyści m ają 
w yższość nad  pokoleniem  miodem  i postępo- 
w ern , k tó re  m niej w  ty le  E u ro p y  zostało, k tó re  
się kształci pow oli, ale k tó re , należy  to p rz y ­
z n a ć , liczy  już  dość znaczną liczbę stronników .

—  O d  czasu mego ostatniego listu  nic n o ­
w ego nie zdarzy ło  się  w  K o n sta n ty n o p o lu ; po ­
lity k a  śpi a d yw an  za jm uje się głównie R am a- 
zauem , k tó ry  rozpoczyna się w  sobotę przyszłą. 
Z daje się, że spraw a o k w aran tanny  skończy ła 
się z zadow olnieniem  m ocarstw  zagranicznych. 
N a  p ro lestac ję  zaniesioną przez rep rezen tau tów  
zagranicznych p o rta  odpow iedz ia ła , że nieza- 
tw ierdza postępow ania  M ehm ed Ali Baszy, że  
delegow ani w ezw anem i zostali p rzez portę, dla 
tego ona ty lko ma p raw o  żądać ich  odw ołania. 
D eputow ani w ięc pow róconem i zostaną a orga­
n izac ja  rad y  zd row ia pozostanie nretkn ięta ; 
p re z y d o w a ć  w n jej  będzie R efrk B ey, delego­
w any  M ehm ed Alego, k tó ry  zapew ne zrzeknie 
się adm inistracji, w k tórej zostaw iają m u ty lko  
ricn  w ładzy a przeciw nie tw orzą mu p rzykrości 
bez liku i w iele odpow iedzialności.

Z d n i a  1 8 .  W r z e ś n i a .
W  sku tek  bezustannego um ieszczania a r ­

ty k u łó w  n ieprzy jaznych  rządow i T ureckiem u 
w  gazetach greckich  P orta  — oprócz zakazu tych  
gazet —  jeszcze i praw a odw etu  przeciw  k ilku  
set zam ieszkującym  tu poddanym  heleuskim  
użyła. G re cy  ci cieszyli się dotychczas zupeł­
ną w olnością p rocederu . O tw ierali sk lepy  i t. d. 
bez opłacania podatku . Tego P o rta  od tąd  cier­
pieć nie chce. W szak ze  toczą się jeszcze w  tej 
m ierze uk łady  i nie jest n iepodobną do p raw d y , 
ze P o rta  za op ła tą  rocznego dochodu cudzo ­
ziemcom tym  i n ada l p rocederem  trudnić się  
pozw oli. ■— P ew ne w iadom ości z K aukazu  
znow u now e klęski o ręża R ossyjskiego op ie­
w ają. W  zam iarze pom szczeuia sie za doznane 
daw niej p o rażk i, K siąże A rgutinski w L ipcu  
o trzym ał rozkaz zaczepienia Szam ila z czterm a 
dyw izyam i. W y p ra w a  się rozpoczęła. Szam il 
um knął i ścigauy przez R ossyan, do  gór się co- 
fuął, niszcząc po d rodze w szystko ogniem i mie­
czem . N areszcie po  k ilku  dniach oszancow ał 
się na w zgórzach. R ossyauie obiegli go, m u­
sieli jednak  nareszcie dla niedostatku żyw ności 
oblężenia odstąpić i cofnąć się. T eraz  n a tu ra l­
nie Szam il chw yciw szy  się k ro k ó w  zaczepnych 
znużonym  i w ygłodniałym  R ossyanoin w  od ­
w rocie ich w ielkie zadał szkody. (W ia d o m o ­
ści te z K aukazu z w ielką ostrożnością p rzy j­
m ow ać trzeba, chociażby  je  naw et cechą p e­
w ności oznaczano. A tak  stosow nie do gazet 
rossy jsk ich  G en e ra ł M ajo r Książe A rgutyński* 
D ołgoruki dla św ietnych czynów  w ojennych  
przeciw  goralom  pod  w odzą Szam yla ozdob io ­
n y  został orderem  ś. A nny I. kl. i m ianow any 
naczelnym  w odzem  w południow ym  D aghesta- 
uie. P atrz . G az. Poznańsk . N o. 2 2 8 .)  

T a n i  s.
Z P a r y ż a ,  du ia 2 6 . W rześn ia .

L is ty  F rancuzów  zam ieszkałych w  T unis, 
daj? za p rzy czy n ę  w ielkiego w ychodztw a A ra­
b ó w  z T unis d o  p row incji K onstan tyny , ucisk, 
jak iego  się B ej w zględem  sw ych poddanych  
dopuszcza. C a łe  pokolen ia przechodzą przez 
g ran icę , ta k ,  że o k ręg i, k tó re  k iedyś dobrze  
b y ły  upraw nem i, teraz sto ją zupełnie opuszczo­
n e  i g run t leży  n ie tkn ię ty . P od  francuzkim  
rząd em , szczególniej pod  łagodną adm inistra­
cją księcia Aumale, w olnem i są ci ludzie o d  
zdzierstw  i ucisków, jakich dopuszczają się niżsi 
u rzędn icy  beja . N ie  daw no 8 0  rodzin  z Bi- 
ze rte  jednej nocy  re jeu c ję  opuśc iło , połow a 
ludności z Beja, spichlerza T unelu, poszła 
ich p rzyk ładem ; pozostała druga po łow a chcia­
ła  spróbow ać po  raz ostatni, czy  zgodą czego



od  b e ja  Die uzyska, i oczekiw ać na p rzy b y c ie  
obozu, k tó ry  co rok  tam  byw a zakładany, dla 
ściągania podatków . Z w rócono  się z p rzed ­
staw ieniam i pokoju  do naczelnika obozu , ale 
ten, zw iązany instrukcjam i,| nie chciał ustąpić. 
W  skutek  tego ludność do  rozpaczy  p rzyw ie­
dziona, wzięta się do broni. C hciała beja  o to ­
czyć, w z i ą ś ć  do niew oli i w g ó ry  uprow adzić. 
N astąp iła  krw aw a bitw a. Bej rozkazał ro zp o ­
cząć ogień z sw ych dział karlaczam i nab itych  
n a  ten tłum w aleczny lecz nie w yćw iczouy, 
w  skutek tego m nóstwo A rabów  zginęło, ou 
zaś stracił ty lko  trzech zabitych i dziesięciu
ranionych.

I n d y e  Ws c h od n i e .
Z B o m b a j u ,  d. 27. W rześnia.

L o rd  E llenborough  opuścił K alkuttę  dnia 1. 
Ś ierpnia z m ałym , o ile się zd a je , żalem lud n o ­
ści indyjskiej. D w ieście oficerów  armii b en ­
galsk ie j, w ypraw iło  na pożegnanie odjeżdżają­
cem u generalnem u guberna to row i u cz tę , i ty lko  
ze 100  m ieszkańców  p rezy d en cy i um ów iło się, 
ab y  m u dać p o darunek  w artości 1 5 0 0  funtów .

Indy jsk ie  dzienn ik i, k tó re  pow iększej części 
są n ieprzy jaznym  przeciw  lordow i E llenborough  
ożyw ione duchem , w idzą w tem  oznakę małego 
ty lk o  sm utku z odw ołania g u b e rn a to ra , zw łasz­
c z a , że przeszłym  gubernatorom  daleko  zna­
czniejsze podarunk i daw ano , jako  też odezw y 
z pożegnaniem  i daleko pyszuiejsze uczty  w y ­
praw iano .

S ir H enryk  H ard inge , n o w y  generalny  gu­
b e rn a to r, p rz y b y ł dnia 2 3 . L ipca do  K alku ty  
i objął natychm iast, złożyw szy przepisaną u rzę­
dową p rzysięgę , zarząd k ra ju . P. B ird , któ­
ry  p rzez długi czas był starszym  członkiem  naj­
w yższej ra d y , zastępow ał tym czasow o, od o d ­
wołania lorda Ellenborough, miejsce genera­
lnego guberna to ra ; teraz pow raca do L ondynu .

Z K abulu  dow iadujem y s ię , ze D ost M o­
ham m ed w padł w sprzeczkę z naczelnikiem  K u- 
lum u , że tenże uciekł się pod  opiekę C hana B u- 
ch a ry , i ze dla tego z obudw óch stron  spiesznie 
gotują się do  w o jny . M achiuacye P ersy i 
w  H eracie sp e łz ły , 0 ile się zdaje na niczera, 
pow iadają przynajm nie j, że w ypędzono  P e r­
sów  z H e ra tu , i że Y ar-M o h am m ed , rządca 
H eratu  stara się o związek fam ilijny z D ost-M o- 
ham m edem  pa n u ją cy m  w K abulu .

W iadom ości z Chin, k tó re  do d. 2 1 . C z e r­
w ca dochodzą nic nader ciekaw ego nie zaw ie­
rają . N ow y poseł angielski pan D aw is odby ł 
dnia 12. C zerw ca pierw szą sw oją uroczystą 
schadzkę z kom issarzem  cesarskim K eying n ad  
B o c ca -T y g ry sem , p rzy  którejto sposobności

tow arzyszy ł m u S ir H en ry  Pottinger. U m ow y 
z am erykańskim  posłem , panem  C ushing o d b ę ­
dzie podobno  K eying w  M acao. A m bassada 
fraucuzka jeszcze nie p rzy b y ła . —  S ir H e n ry k  
P ottinger w stąp ił, w racając nazad do Anglii, 
d. 29 . L ipca do Bom baju i chciał d. 2 7 . S ierpn ia 
odjechać parosta tk iem , k tó ry  pocztę indyjską 
przewozi.

Rozmaite wiadomości.
D r z e w o  U p a s .  __ W sch o d n io  - indy jska  

kom pania darow ała L ondyńskiem u tow arzystw u  
roln ictw a jedno  z tych osław ionych  drzew , k tó ­
re  w  ogrodzie C hisw ick posadzono. D rzew o 
to jest zupełnie zd row e, i mimo w szelkich b a ­
je k , jak ie  H ollendrzy  o uiem  rozsia li, m ożna 
się bez n iebezpieczeństw a życia do niego zb li­
ż y ć ; chociaż jest w istocie tak ja d o w ite , że go 
n ik t bez p rzezorności do tykać się n ie  m oże.

R o z p o r z ą d z e n i e  w z g l ę d e m  o r t o g r a ­
f i i .  H iszpańskie m inisteryjum  spraw  w ew n ę­
trznych  w ydało  rozporządzen ie, k tó re  zam ierza 
w prow adzić znow u jednosta jny  system  pisania 
w  ortografiję hiszpańską. U skarżano  się od  
n iejakiego czasu, że k ażd y  nauczycie l i p ro fe­
so r u łożył sobie pisow nię podług w łasnego upo ­
dobania, co uajzgubniejszy  w p ływ  na ca ły  je ­
ży k  w yw iera  i pow szechne zam ieszanie sp ro ­
w adzić może. R ząd  przeto  postanow ił, a b y  —  
Die uwłaczając p raw u  au torów  pisania w  sw o­
ich dziełach jak  za d o b re  uznają —  w szyscy  
jednakże nauczyciele szkół elem entarnych  uczy ­
li p isow ni zgodnie z przy ję tym  przez h iszpań­
ską akadem iję um iejętności ortografijnym  syste­
mem, a to  p o d  u tratą swego dyp lom atu ; jako- 
tćż ma b y ć  p rzy  w szystkich egzam inach surow o 
n a  ortografiję uw ażano.

P a n i e  R e d a k t o r z e !
W y c zy ta łe m  w  G azecie P ow szechnej N ie­

m ieckiej a rty k u ł donoszący  o aresztow aniu J e ­
nera ła  U m i ń s k i e g o  i o dalszych skutkach 
z tego p o w o d u  w ynik łych ,

B ezim ienuy ko rresp o n d en t tej G azety  rzu c ił 
p rz y  tej okazyi pocisk na zięcia i córkę rzeczo­
nego Je n e ra ła ; lecz un ikając kary  na oszczer­
ców  w ym ierzonej, zachow ał sw e imię w  taje­
m nicy. —

B ędąc sąsiadem  i przyjacielem  rzeczonej ro- 
d z iu y , mam sobie za obow iązek w y k ry ć  św iatu 
fałsz tak  nikczem ny.

Jestem  św iadsiem  iz dzieci Jenerała  U m i ń ­
s k i e g o  posyłają jem u corocznie stały  i znacz­
n y  zasiłek ; k tokolw iek się bliżej o tern b y  chciał
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przekonać, ten łatwo dowody znajdzie u ban­
kiera Eichborna w Wrocławiu.

Chęć oczernienia dobrej sławy osób z wszech 
miar uczciwych kierowała więc piórem nikczem­
nego potwarcy, któren z brudnego zakątku rzu­
cił swój pocisk, a nieśmiał imienia swego w y­
jawić —  albo musi być to taki, którego imię 
po całej Europie piętnowane, wzgardę i obrzy­
dzenie wzbudza.

Poznań, duia 10. Października 1844.
F. G a j e w s k i .

L i t e r a t u r a .
Następujące książki dla s z k ó l  i dla ludu zaleca 

fi. • / .  Śusstnann,  t e r a z  na M a p i c -  
Ż j  l i s k i e  pod Nrein 1.:
Historya pisma świętego dla szkół rzymsko­

katolickich i do u ż y c ia  przy podawaniu nauk 
religijnych, wyjątek z biblii przez Jakóba  

, W u v k a  w Chełmnie, 1812., opr. 12 sgr. 
Zycie Świętej Genowefy, 6 sgr. Koszyk kwia­

tów 6 sgr. Wielkanocne jajka, 4 sgr. Za­
błąkany Auguś, 4 sgr.

Katechizm dla Dyecezyi Chełmińskiej, 3.wyd. 
3 sgr.

Słownik polsko-niemiecki Trojańskiego, pół­
skórce, 4^ Tal.

Dzieła Krasickiego, 10 tomów, nowe wydanie, 
półskóręe 4 Tal.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 18. i 19. Listopada r. b. sprzedawane tu 

będą sześć budowlich placów przy trakcie Gnie­
źnieńskim, i trzy domy z przynależytościami 
przez publiczną licytacyą pod lekkiemi warun­
kami, które każdego czasu w biórze tutejszego 
Magistratu przejrzane być mogą.

Chęć kupna mających zaprasza się na po­
wyższe termina z tern nadmienieniem, iż tylko 
te osoby do licytacyi przyjęte będą, które ćo 
do kupna placów budowlich 50 Tal., a co do 
kupna domów 100 Tal. kaucyi złożą. 

Trzemeszno, dnia 9. Października 1844.
1> e s 1 e r.

Dominium J a n k o  w i c e  ma 60 jędyków mło­
dych, dużo dorosłych na sprzedaż z wolnej ręki.

Najprzedniejszą Bossyjską herbatę Pecca funt 
po 3 tal., najprzedniejszy cukier w kostki funt 
po  6 sgr., najlepsze Szczecińskie sodamydło 7 
funtów za talara, Berlińskie świece lśniące funt 
ilieważony 5 sgr., rzetelnie ważony 5 sgr. 4 fen., 
dwa razy rafinowany olej rzepakowy kwarta po 
8 sgr., jako też wszelkie inne towary materyalne 
przedaje po nader miernych cenach

J u l i u s z  H o r w i t z 
w narożniku placu Wilhehnowskiego 
pod Nr. 1. wr domu P. Krause, naprze­

ciwko Bazaru
~  7 j O N I E S 1 E N I E

Skład mój towarów modnych, znany za­
szczytnie Szanownej Publiczności od wielu lat, 
przeniosłam z dotychczasowego mego mieszka­
nia, z Wrocławskiej ulicy na Stary Byuek przy

rogu Nowej ulicy do domu Pana Douchy pod 
Nrem 68. na pierwsze piętro, a zaopatrzywszy 
go w najnowsze w yroby fabryk francuskich,i 
wszystkie artykuły tyczące się stroju dam, p o ­
lecam go niniejszem, zaręczając najumiarko- 
wańsze ceny.

w  Poznaniu. V. T y  c.
D o n i e s i e n i e  z a s ł u g u j ą c e  na  u w a g ę .
Mam honor donieść niniejszem, że do mojego 

znanego handlu szklą przydałem jeszcze skład 
porcelany z Królewskiej fabryki porcelany i in­
nych fabryk , i takowy uzupełniwszy dokładnie 
przedaję po cenach fabrycznych.

Poznań, dnia 9. Października 1844.
T. B i s c h o f f  jun.,

  przy Szerokiej ulicy Nr. 13.

Murs fieldy Berlińskiej.

D nia 8. Października 1844.
S to ­
pa

prC .

^ a p r .  k u r a n t .
papie­
rami.

goto­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi preniiów handlu morsk. 
O bligi M archii E lekt, i Now ej
O bligi m iasta I t e r l i u a ............

- G dańska w T . . 
L isty zastaw no Pruss. Zachód.

» ■ W . X  Poznansk
* » dito

Pruss. W schód .
• » P om orsk ie . .
- » M arch. E lek .iN .
- » Szląskie . . . .

F ry d ry c h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw . Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. B cri.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw . B erl.-Anhaltskie 
D rogi zet. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi zet. R e ń s k ie j ................
O hlięi upierw. Kenskic . . . .

od rządu garantow ane. 
D rogi zel. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw . B erl.-F ranklort. 

" żel. G óruo-Szląskiej . .
• ■ dito Lit. II. ■
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i U,
*, - M agdeb.-IIalberst.

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr ■ żel. Boiin-Kolońskiej .

s
3',
4sI
3',

4
5 
t
5
4
31
5 
4 
4

100

99? 
100,' 
48 
99* 

1041 
984 

102 i 
100 •, 
100 f.
1004
13
" ł
3

103?
186,i

149 
103 
93 
974 
79 
97 J 
981 

I44f 
10-24 
1144 
1084 
120 
1144
1024
132.!

C e n y  t a r g o w e
w mieście

143*

1134

119
1134

1314
Duia 9. Paźdz. 

1844. r.

994
894

100

i s *
n i
4

1684

1034

P O Z N A N I P . od
Tal- sgr. fen.

do
T i\. sgr fen

Pszenicy szefel . . . 11 !4 j -— 1 14 6
. dt. . . . 1 —!— 1 1 6

Jęczmienia d t......................... --- 24; — 24 6
O w sa . d t ........................... — 16: — ■ 17 6
Tatarki d t ...................... 1 —  1— 1 1 6
Grochu . d t ........................... — ,24 — 24 6
Ziemiaków dt........................ r 8 6
Siana c e t n a r ...................... — 221 6 _- 23 6
Słom y k o p a ........................... 4 5 j— 4 10 —
Masła g a r n i e c ...................... 1J17 j 6 1120 —


